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Prolog

 

27 czerwca 2006

Godzina 8.49

 

Spojrzałem na zegar cyfrowy po prawej stronie kokpitu. Kuuurwa. Spadochroniarze byli już niemal trzydzieści minut w terenie, a ja zaczynałem się pocić. Im dłużej byliśmy w tym samym miejscu, tym więcej czasu dawaliśmy talibom, aby mogli się zebrać do kupy i spuścić nam łomot.

Delikatnie naciskając drążek sterowy, powolutku skierowałem maszynę w prawo, w stronę słońca. Nawet przez grubą szybę pancerną czułem ciepło rozlewające się po twarzy. Zapowiadał się kolejny skwarny dzień.

Jakieś 600 metrów poniżej mnie spadochroniarze kończyli sprawdzanie pierwszego pola, o wymiarach zbliżonych do dwóch boisk piłki nożnej. Kolejne było podobnej wielkości. Połowa żołnierzy rozciągnęła się w tyralierę na całej szerokości pola, a pozostali osłaniali ich z krzaków i zarośli na jego południowym skraju. Dowódca kompanii wraz z radzikiem[1] kroczyli tuż za linią czeszącą pole z zachodu na wschód.

Jakiś czas temu coś na nim zasiano – chociaż raz nie był to mak. Większość powierzchni stanowiła jednak ciemna goła gleba, co ułatwiało robotę, ale i tak Paras[2] musieli się posuwać w ślimaczym tempie, uważnie wypatrując nawet najmniejszej wskazówki, która mogłaby ich naprowadzić na trop dwóch zaginionych komandosów SBS[3]. Liczyć się mógł każdy ślad – skrawek ubrania, łuska po wystrzelonej amunicji czy zaschnięta plama krwi. Od czasu naszego przybycia w ten rejon nie znaleźliśmy żadnego śladu po zaginionych. Albo zabitych. To nie wróżyło nic dobrego.

Zerwano nas o świcie, abyśmy zmienili parę apaczy z IRT[4], które przez ostatnie trzy godziny operowały przed nami w dystrykcie Sangin. Kiedy wzbijaliśmy się w powietrze, zostaliśmy krótko poinformowani o tym, co tu się działo. A noc była naprawdę długa.

W zupełnej tajemnicy, około godziny 3.00, w wiosce na północy prowincji Helmand niewielki zespół komandosów SBS wchodzący w skład Force 84 – zespołu wydzielonego z brytyjskich sił specjalnych – dorwał czterech talibów. O swoim zadaniu komandosi nie poinformowali spadochroniarzy odpowiedzialnych za dystrykt Sangin, co nie było niczym nowym ani zaskakującym, a wręcz standardową procedurą sił specjalnych, mającą zapobiec ewentualnym przeciekom. W zasadzie ich działanie nie różniło się zbytnio od tego, co robili na Bałkanach, gdzie w latach dziewięćdziesiątych lataliśmy razem z nimi.

Operacja pojmania talibów przebiegła bezproblemowo, ale w drodze powrotnej patrol wpadł w zasadzkę zorganizowaną przez silny oddział przeciwnika, który chciał odbić swoich. Land rover na czele konwoju został trafiony pociskiem z granatnika RPG, a chwilę potem rozpoczęła się zaciekła walka i desperacka próba przebicia się przez pola. Szacuje się, że zespół SBS został zaatakowany przez oddział liczący co najmniej siedemdziesięciu ludzi.

Po trzech godzinach grupie specjalnej udało się wydostać z pułapki dzięki pomocy dobrze walczących Gurkhów, których pluton dwukrotnie przebijał się przez pozycje przeciwnika, oraz wsparciu dyżurnej pary śmigłowców Apache, samolotu bliskiego wsparcia A-10 Thunderbolt i pary myśliwców Harrier GR7. Pocisk kierowany Hellfire wystrzelony z AH-64 zniszczył porzuconego land rovera specjalsów, aby ten nie wpadł w ręce wroga.

W bitewnym zgiełku komandosom SBS uciekło kilku pojmanych. Co gorsza, dwóch członków zespołu odłączyło się od reszty oddziału – sierżant SBS Paul Bartlett oraz kapitan David Patten, przydzielony na czas operacji z SRR[5] – i nie było żadnych informacji, co się z nimi dzieje. Świadkowie opowiadali jednak, że widzieli, jak Patten został kilkukrotnie trafiony podczas biegu przez pole. Na podstawie tych relacji uznano, że poległ.

Po zakończeniu walk naszym zadaniem było eskortowanie dwóch śmigłowców Chinook. Na miejsce, które jeszcze niedawno było polem bitwy, przybyła na ich pokładzie kompania spadochroniarzy. Mieliśmy im pomóc w zlokalizowaniu zaginionego i ciała poległego żołnierza. Nie wiedzieliśmy dlaczego, ale otrzymaliśmy bardzo konkretne koordynaty miejsca, które mamy przeszukać.

Siedziałem za sterami maszyny, podczas gdy Simon, mój strzelec pokładowy i drugi pilot, siedział w fotelu półtora metra przede mną. Kiedy Paras przeczesywali pole, my skanowaliśmy otoczenie, poszukując zagrożeń – oddziałów przeciwnika lub IED, ukrytych improwizowanych ładunków wybuchowych. Simon wytężał wzrok, gapił się w ekran TADS[6] i sprawdzał przez kamerę dzienną o 127-krotnym powiększeniu każdy krzak i cień znajdujący się przed żołnierzami.

Załogi apaczy zawsze pracują razem – podczas gdy Simon skupiał się na obsłudze kamery, ja obserwowałem całe otoczenie. Znaczyło to mniej więcej tyle, że oprócz osłaniania tyłków spadochroniarzy musiałem także zerkać na drugie „śmigło” z naszej pary. Ich zadaniem był nadzór nad zewnętrznym kordonem i zapobieganie ewentualnym nowym zagrożeniom – wszystko w rejonie dwóch kilometrów kwadratowych było pod naszą kontrolą. W wizjerze na prawym oku miałem wyświetlony celownik działka kaliber 30 mm – jego pociski trafiłyby w każdy cel, który znalazłby się w moim polu widzenia. Wystarczyłoby tylko, abym skierował głowę w kierunku obiektu i palcem wskazującym nacisnął spust na drążku w prawej dłoni. Dzięki temu Simon mógł spokojnie skanować teren, ale jeśli przez przyrządy celownicze TADS zauważyłby coś szybciej, sam mógł rozpocząć ostrzał.
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Przypisy

 


[1] Radzik – operator radiostacji (wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza).


[2] Od ang. Parachute Regiment – slangowe określenie brytyjskich spadochroniarzy.


[3] Special Boat Squadrons – brytyjska jednostka wyspecjalizowana w prowadzeniu operacji morskich. Polskim odpowiednikiem jest Jednostka Wojskowa Formoza.


[4] Incident Response Team – zespoły szybkiego reagowania.


[5] Special Reconaisance Regiment – brytyjska jednostka specjalna, której podstawowym zadaniem jest rozpoznanie i wsparcie informacyjne operacji SAS oraz SBS. Polskim odpowiednikiem SRR jest Zespół Wsparcia Informacyjnego Jednostki Wojskowej NIL.


[6] Target Acquisition and Designation System – system celowniczy śmigłowca AH-64 Apache, nazywany Arrowhead, w postaci zainstalowanej na dziobie maszyny głowicy optoelektronicznej, integrującej wskaźnik laserowy, dalmierz laserowy, chłodzoną powietrzem kamerę termowizyjną oraz kamerę obserwacji dziennej. System TADS jest sprzężony z hełmem strzelca pokładowego i podąża za ruchami jego głowy. 
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